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Białe , czarne.
Lwów 3 lutego.

Czytelnikom znany jest z obszernego te­
legraficznego streszozenia okólnik prezydenta 
ministrów dr. Koerbera, wydany do namiestni­
ków poszczególnyoh krajów. W okóln Vu tym, 
jak wiadomo, położył prezydent min.itrów głó­
wny naoisk na to, że władze powinny istnie- 
jąoyoh ustaw śoiśle przestrzegać a w wypad 
kaoh, w któryoh rozstrzygają wedle własnego 
uznania powodowaó się wyłąoznie pobudkami 
rzeozowymi i względami na dobro publiozne. 
Dalej, że winny sprawy szybko załatwiać 
i mieć przed oozyma zawsze ogólne dobro, 
rozwój kulturalny i ekonomiozny, a więc i da­
wać inioyatywę tam, gdzie mogą spodjiewaó 
się ze swej interwenoyi poży >oznego skutku, 
a wreszoie, że powinny w razie usiłowanego 
lub rzeozywistego naruszenia powagi władzy 
i w razie, gdyby spokój publ ozny był zagro­
żony powinny użyć wszystkich środków, któ­
re ustawa daje w ręce, a natomiast w intere­
sie bezstronnej administraoyi, urzędnioy przy 
spełnianiu swyoh urzędowyoh ozynnośoi, nie 
powinni objawiać swego polityoznego zapatry­
wania i nawet po za służbą występować tak­
townie.

Zdawałoby się, że dwóoh tłumaozeń tak 
jasnego okólnika być nie powinno. Nowa Re- 
forma tymozasem i Kuryer Lwowski rzeoz cał­
kiem do góry nogami obróoiły. Kuryer Lwow­
ski podobnie jak i Nowa Reforma tak rozu­
mują:

„Okólnik dr. Koerbera jest przedewszy- 
stkiem ostrą krytyką dotyohozasowego postę­
powania władz wobeo ogółu, speoyalnie zaś 
wobeo galicyjskiego ogółu, gdyż w Galioyi to 
„postępowanie" najbardziej się we znaki dało 
i o tyle okólnik ten jest objawem i dodatnim 
i sympatyoznym i,, niezwykłym. Że to jest 
przedewszystkiem krytyka, nie ulega wątpli­
wości. Nie mówi się bowiem: „bądź dobrym* 
ozłowiekowi o gołębiem serou, ani „umyj się* 
ozłowiekowi czystemu. Jeśli więc p. Koerber 
uznał za stosowne dać administraoyi austrya- 
okiej oały szereg zbawiennyoh ojoowskioh żad, 
to dowiódł, że się dobyohozas działo wbrew 
ioh dodatniej treści. To też, gdybyśmy okólnik 
stylowo przerobili w ten sposób, że opuścili­
byśmy wszystkie: „powin o się", „ lądan 
aby...", „należy“ itd. a wszystkie tam zalecane 
urzędnikom piękne ozynnośoi wzięlibyśmy *»- 
ko istnie; ąoe fakta, tylko z dodatkiem małego 
słówka „nie", to w taki u razie, od pierwsze­
go zwrotu okólnika, od „śoisłego przestrzega­
nia ustaw" aż do „nieobjawiania swego poli­
tyoznego zapatrywania* przy urzędowaniu i do 
„taktownego" postępowania, otrzymalibyśmy 
bardzo piasty ozny, ale też bardzo prawdziwy 
obraz dotyohozasowego stanu rzeczy.

„Wszelka krytyka, zwłaszoza trafna kry­
tyka, jest rzeozą dobrą, to też ohoć nie przy­
pisujemy temu pierwszemu urzędowemu akto 
wi nowego kierownika polityki austryaokiej 
zbyt doniosłego znaozenia, nie możemy prze­
cież wyrazić się o -nim bez uznania. Może 
okólnik jego nie odrazu ukróoi nadużyoia, 
przeoiw którym jest wymierzony, na każdy 
jednak sposób daje niejako gwaranoyę, » 
wszelkie zażalenia wnoszone do ministeryum 
będą sumienniej i bezstronniej, niż dotąd ba­
dane. A to już wiele, zwłaszoza dla naszego, 
znękanego kraju. Jedno jest jednak w tej 
sprawie, oo musi niemile dotknąć każdego 
Polaka. Oto, *e potrzeba było aż Niemoa 
i biurokraty, aby śoiągnął rękę na jedną 
z najoięższyoh naszych plag: na samowolę 
administracyjną, że d lej to, przeoiw ozemu 
dr. Koerber tak ostro uderza, zagnieździło się 
na dobre dopiero pod rządami prezydenta mi­
nistrów Polaka!'

Tak rozumuje Kuryer Lwowski. Posła- 
ohajmy teraz oo o tym samym okólniku dr. 
Koerbera mówi Czas. Ozy tamy tam:

„Okólnik prezesa nowego gabinetu wy­
powiada kilka zasad pierwszorzędnej wartości. 
Zatwierdziwszy przestrzeganie obowiązują- 
oyoh ustaw, kładzie pismo ministeryalne na- 
oisk na to, aby władza kierowała się pobud­
kami rzeozowemi i względami na dobro lud- 
nośoi. Ten wzgląd na dobro ogółu wzmaonia 
następny ustęp orędzia, aby zadość ozynió 
żądaniom, które nie mogą być odrzuoone z 
ustawowych albo politycznych względów. 
Kto zna tradyoye biurokratyozne, przeohowu- 
jąoe się tu i ówdzie mimo zmieniających się 
systemów, ten uzna, że te słowa nie są tylko 
ogólnikiem, ale potępiają ustaloną metodę 
negatywną, bądź to tzw. „sohiberów", bądź 
odmowy tego, oo nie jjst wzbrcnionem, ale 
nie jest przewidzianem w ustawach. Tę samą 
myśl i dążność wyrażają dalsze ustępy okól­
n a  o s*vbkośoi załatwiania agend i obowią­
zku urzędników popi srania ogólnego dobra,

rozwoju kulturnego i ekonomioz: ego Nie 
wszędzie i nie z twsze to poozuoie bywa doćć 
silne — wstrzymuje je ozęstokroó zbytnia 
formalistyka i pev ien rodzaj indyferentyzmu 
władz, wobeo potrzeb społeozeństwa.

„Końcowe ustępy okólnika mim stery al- 
nego zatwierdzają znów dobitnie zasadę 
strzeżenia powagi władzy, oraz pokoju publi­
cznego, choćby miały być użyte wszystkii 
środki, które ustawa daje w rękę. Jeśli kiedy, 
to w obeonyoh stosunkach, kiedy powagi 
władzy tak silnie jest podkopywaną, a pokój 
publiozny zagrożonym - słowa takie mają 
szozególną doniosłe śó i ważną aktualność. 
Wreszoie przez esga binetu kładzie naoisk nuto 
aby urzędnioy w wykonywaniu władzy nie 
objawiali jakiegokolwiek politycznego zapatry­
wania. Słowa te nie mogą być rozumiane w 
znaczeniu literalnem. Rzeozą oczywistą, że 
urzędnik w ozynnośoi urzędowej nie powinien 
występować jako ozłonek jakiegokolwiek 
ttronniotwa — ale ta śoisła n utralność nie 
wyklucza zdaniem naszem obowiązku wyja­
śnienia tyoh zasad, od któryoh zawisła obro­
na i powaga władzy i utrzymanie porządku 
publicznego, tak sPnie w okólniku p. Koer­
bera poleconego. Właściwa miara zawisła tu 
od taktu i tego, oo się nazywa „auotoritaa", 
oraz polityoznego urzędników wykształcenia.

„Nie przesądzamy, o ile miaya kompro­
misowa parlamentarne, gabinetu p. KSrbera 
ma szanse powodzenia i w jakim rozwinie 
się kierunku — lecz okólnik szefa gabinetu 
do namiestników i prezydentów rządów kra­
jowych czyni wrażenie zapowiedzi systemu, 
który trzymaj ąo się śoiśle podstaw konstytu­
cyjnych zamierza podnieść pierwiastek wła­
dzy i z wyższego stanowiska zakreśla zada­
nia i obowiązki rządu wobeo państwa i rzą­
dzonych."

Naturalnie podzielamy zapatrywanie Gsasu 
na wspomniany okólnik, a przytoczyliśmy głos 
Kurytra Lwc tkiego, aby wykazać, jak radykal­
ne pisma umieją u białego obić czarne i prze­
ciwnie a zarazem, ab] obwieść, jak niepraw- 
dziwem jest twierdzenia niektórych „najnow 
azyoh" pism, iż dla czytelnika może być obo­
jętną tendenoya gazety przez niego prenume­
rowanej, bo on sa m  potrafi sobie wyrobić o 
każdej sprawie s w o je  zdanie. Wartoby na­
rodowi pokazać stałego prenumeratora Kturye- 
ra Lwowskiego, któryby powiedział, iż dr. 
Koerber zamierzał inny oe] < jiąlS uąó okólni­
kiem swoim, aniżeli ten, #tóry Kuryer Lwow­
ski mu wykrętnie insynuuje.

Opieka nad grzesznemi.
W niedawno wydanej hsiążce uczone­

go francuskiego dra Gomzn^ngea .  aajauje 
się opis zakładu, znanego w Paryżu pod na­
zwą „UHospitalite du Trayail pour les 
femmea" oo dałoby się przetlórnuozyć „Przy­
tułek praoy kobiet". Znaczenie jego dla spo­
łeozeństwa franouakiego jest doniosłem i pow­
szechnie uznanem.

Uczony Maxime de Gamp wyraził się o 
tym przytułku mniej więoej w ten sposób: 
„Aby wyratować ginąoą kobietę, zanim po­
grąży się ostatecznie w toni nędzy i zepsu­
cia wystarcza niekiedy podać jej rękę, wyr­
wać na ozas jakiś z otoczenia, w którem po­
zostaje, dać jej ozas odetohnąó swobodniej, 
wzmoonić odwagę, która być może już się 
wyozerpała w przydługiej walce ze złym lo­
sem. Na zasadzie tego przekonania powstał 
przytułek praoy, który jest tylko ozasowem 
sohroiuskiem, gdzie strudzone odżywają siły 
i przyszłość nieoo jaśniej się przedstawia".

Wielką wartość tego zakładu stanowi 
11 j>kol. znośó, że wynajduje posady i miej­
sca dla młodyoh dziewcząt — i tym sposo­
bem powstrzymuje od upadku i złego życia.

Założony w 1880 roku dzięki inioyaty- 
wie  ̂prywatnej, przytułek praoy mieści się 
dzisiaj na awenne de Yersailles 52 w Paryżu. 
Kierunek powierzony jest zakonnioom N. Ma­
ryi P. Kalwaryjskiej.

Każda z dziewcząt nowowstępująoyoh 
bierze przedewszystkiem kąpiel, a odzienie 
jej podlega dezynfekoyi. Przyjmują tu na 
wet kobiety mające dzieci. Otrzymują one 
speoyalne sypialnie z małemi łóżeczkami dla 
niemowląt. Jakikolwiek jest ioh stan, wiek, 
położenie — dla przyzwoitości nazywane są 
w zakładzie paniami, nazwisk jednak nigdy 
się nie wymień i, a więo t tylko pani< Em­
ma, Julia, Janint i t. d.

YT ogóle ustępuje się z niemi w ten 
sposób, jak gdyby miały supełek legalne pra 
wo do macierzyństwa. Kobiały te uozą się 
pracy, któraby im pozwoliła później zn -.leźć 
utrzymanie dla sieb i i dzieci. Czas pobytu 
w zakła Izie je s t  oznaczony na dni 40, może

być jednak przedłużonym do ozasu wyszuka­
nia zajęcia lub miejsca stosownego.

Inną kategoryę kobiet stanowią rekon- 
walęsrentki ze szpitali, które jeszoze nie są 
w stanie pracować. Zakład przyjmuje je i 
j  u i im przytułek do ozasu, aż powróoone 
*iły pozwolą im oddać się praoy.

W latach 1881—1883 liczba kobiet przy­
jętych  wynosiła 7.534 osób, z któryoh 3,668 
t. j. prawie połowa dostała różne miejsoa i 
posady. Prtoa daje się stosownie do sił ko 
biety. W k jdej sali praouje około trzydzie 
str osób, prz iważa praca igłą. 

j W 1884 r. zakład miał stale po 115 dziew- 
oząt; wartość ioh praoy nigdyby nie wystar­
czyła  na opędzenie wszystkioh potrzeb i wy­
datków, gdyby nie przyohodziła w pomoo o- 

fiarnośó publięzna. Jedzenie jest debre, posil­
na i o wiele lepi od przeciętnego utrzyma­
nia robotniczego.

Instytuoya ta nietylko otwiera wrota 
aieszozęśliwym ; nietylko je karmi, najozę- 
śoiej odziewa, daje na pewien ozas przytułek, 
— *le i nie prędzej rozłąoza się ze swą wy­
chowanką, zanim nie wyszuka dla niej za­
pewnionego sposobu egzystenoyi.

Za praoę płaoi się oodziennie. Za pienią­
dze te wychowanka może kupió sobie w za­
kładzie jedzenie wedle upodobania i potrze­
by stosownie do gustu i apetytu każdej. 
Gzyni to dziennie najwyżej 80 centymów a 
ponieważ zarabia każda 1 fr. 60 pozostaje 
zatem na jej korzyść 70 oent.

Jeżeli robotnica do czasu wyszukania 
sobie zajęcia pozostanie w zakładzie dni 40, 
zaoszczędzić może tym sposobem 28 fr. oo 
jakkolwiek nie w iele, może się jej bardzo 
przydać w nieprzewidzianym wypadku. Za­
chęca też do oszczędnośoi i praoy. Pozosta­
wiając każdej jeden dzień wolny na tydzień 
dla wyszukania sobie praoy, zakład przy­
zwyczaja, aby jego pupilki, zamiast racho­
wać na innych, same też myślały o sobie. 
Jest to spceób aaohowauia inioyatywy oso­
bistej.

Kiedy wychowanka bądź sama, bądź 
z pomocą zakonn.c, znajdzie już jakie miej- 
aoe, wówczas przełożona, która jedna tylko 
zna jej życie przeszłe, wtajemnioza w to ohle- 
bodawoów.

Gzyni się to dlatego, aby po uprze- 
dniem zastanowieniu się, mogli przyjąć albo 
nie daną dziewczynę

Dziewczęta moralnie upadłe, bez środ­
ków do żyeia, mogą tu znaleśó przytułek, 
który im pozwala wciągnąć się do pracy, a 
nawet zrobić trochę oazozędnośoi. Jeżeli nie 
jest już oałkowioie zepsutą, nie będzie na nią 
bez wpływu zbawiennego to otoozenie szla­
chetności, czynu i inioyatywy.

W płacy dziennej będzie widziała nie 
jałmużnę, ale nagrodę za praoę: zrozumie, że 
postępując z nią w ten sposób choą pod­
nieść jej godność ludzką i zaohęcić do żyoia 
dobrego.

Wiele młodszyoh dziewoząt wypadkowo 
tylko weszło na złą drogę, bo znalazły się 
bez pieniędzy, miejsoa, sposobu do żyoia, za­
chowały jednak pewne szlachetniejsze popę­
dy i uczucia. Takie z łatwośoią możoaby pod­
nieść z upadku.

Próoz z gruntu złych i występny oh, jak­
że wiele jest takich, które upadły, bo nędza 
była ioh złą doradozynią!

Parlament angielski.
Tel. „Gm. Nar.“)

Londyn 2 lutego.
W parlamencie w dyskusyi nad adre­

sem do królowy oświadczył wczoraj se­
kretarz w urzędzie spraw  zagranicznych 
Brodrick, iż nie może dać żadnych wyja­
śnień co do tajnego traktatu między An­
glię a Niemcami. Balfour oświadczył, że 
rzęd nie ma bynajmniej zamiaru wysyłać 
krajowych wojsk indyjskich do południo­
wej Afryki. Sekretarz ministerstwa wojny 
Wyndham stając w obronie militarnych 
zarządzeń rządu zawiadomił izbę, iż za 3 
tygodnie liczba wojsk w południowej A - 
fryce będzie wynosiła ogółem 183.000 żoł­
nierzy i 400 dział. Biuro wywiadowcze 
obliczyło, że siły Boerów w r. 1898 mo­
gły wynosić co najwyżej 59.000 ludzi ze 
100 działami.

Londyn 3 lutego.
W dalszym ciągu tego posiedze­

nia izby posłów parlamentu angielskie­
go prowadzono dalej doniosłą nietylko dla 
Angli samej, ale i ze stanowiska między­
narodowego dyskusyę adresową, w której 
roztrząsano tocząca się w południowej 
Afryce wojnę.

Po Balfourze zabrał głos Dilke i wy­
raził zdanie, że obecna wojna jest hanieb- 
D' ęj prowadzona, niż którakolwiek z po­
przednich, a jedyną pociechą w niej są 
wspaniałe dowody osobistej odwagi, jakie 
składają ustawicznie oficerowie i żołnierze 
angielscy. Rząd w tej wojnie popełnił cięż­
kie winy i musi za nie ponieść całą odpo­
wiedzialność. Szczególnie przebaczyć mu 
nie można tego, iż nie docenił sił wojen­
nych Boerów i nie umiał zoryentować się 
w kwestyi, jakie będzie w zatargu Trans 
vaalu z Anglią stanowisko rzeczypospoli- 
tej orańskiej. Odpowiedzialność za to spa­
da nie na biuro wywiadowcze wojskowe 
lecz wyłącznie na gabinet.

Sekretarz spraw wojennych odpowia­
dając na ataki opozycy' na rząd, powie­
dział, że są one zupełnie nieusprawiedli­
wione, rząd bowiem wszystko zrobił co do 
niego należało, a odpowiadać za to nie 
może, iż wojna wybuchła zupełnie niespo­
dziewanie. Również niesprawiedliwe są 
zarzuty, jakoby rząd zwlekał z wysłaniem 
dostatecznych sil wojennych do południo­
wej Afryki. Jeżei była w ogóle jaka zwło­
ka to tylko ze względów dyplomatycz­
nych. Zresztą w bardzo krótkim stosun­
kowo czasie wysłano do Afryki i wojska 
dużo i znaczny park artyleryjski.

Niesłusznem jest też twierdzenie, ja ­
koby wojska angielskie w południowej 
Afryce poruszały sie powoli i niedołężnie. 
Owszem dokonywały one marszów szyb­
szych, niż sławne z szybkości marsze wojsk 
niemieckich ku granicy francuskiej w r. 
1870. Dlatego jak najenergiczniej należy 
wystąpić przeciw wnioskowi lorda Fitz- 
Maurice’ra, który żądał aby w adresie do 
królowej umieścić naganę dla rządu, je­
śliby bowiem ten wniosek został przyjęty, 
to cały parlament angielski, najstarszy w 
Europie, naraziłby się na śmiech świata.
> Następnie zabrał głos Grey, który 

oświadczył, że opozycya jest tfgo same­
go co rząd zdania, iż wojnę prowadzić 
należy dopóty, aż flaga angielska zostanie 
zatkniętą w Pretoryi i w Johannesburgu.

Lord Balfour przerwał te wywody 
uwagą: Jeżeli opozycya zgadza się pod 
tym względem z rządem, to skądże te 
ataki przeciw rządowi?

Grey oświadczył na to, że fakt iż 
opozycya żąda dalszegj prowadzenia woj­
ny nie uwalnia jeszcze rządu od odpowie­
dzialności za jej przygotowanie i sposób 
dotychczasowego jej prowadzenia, z któ­
rego to tytułu ciężą na obecnym gabine­
cie bardzo wielkie winy.

Oprócz tego oświadczył Brodrick, 
że rząd nie ma żadnych informacyj o ja­
kichś nowych rokowaniach pomiędzy Ho- 
landyą a jakiemś innem mocarstwem ani 
o żadne,, innej akcyi państw  europejskich 
w sprawie wojny południowo-afrykańskiej. 
Balfour powiedział, że rezolucyi konferen- 
cyi pokojowej haskiej, domagającej się 
stałych sądów rozjemczych rząd angielski 
w obecnych warunkach i w odniesieniu 
do wojny południowo-afrykańskiej nie mo 
że urzeczywistnić. W dyskusyi nad adre­
sem odpierał Bryce zarzut, jakoby opozy­
cya chciała z wypadków na placu boju 
skorzystać tylko po to, aby władzę po­
chwycić w swoje ręce. Opozycya ty ^ o  
potępia wojnę, bo uitlenderzy transyaa^cy 
byliby sobie sami dali radę bez, wojny, 
sprawę zaś supiem acyi angielskiej w po- 
łudniorej Afryce niepotrzebnie już teraz 
podniósł Chamberlain.

Na zarzuty Brycea odpowiedział lord 
admiralicyi, że gabinet solidaryzuje się z 
Chamberlainem a sumienie jego zupełnie 
czyste. Oo się tyczy motywów wojny, to 
smutnąby było rzeczą, gdyby był gabinet 
wojnę wypowiadał nie mając kraju po 
swojej stronie, ale przecież tak nie było. 
Oprócz wypadków w Afryce południowej 
musi mieć także ciągle rząd na oku poło­
żenie ogólne kraju, a mając obowiązek 
czuwać nad tem pod każdym względem, 
nie mógł okrętów pozbawiać załogi i dział, 
aby je wysyłać przeciw Boerom.

W domu musi pozostać na wypadek 
mobilizacyi dostateczna liczba żołnierzy, 
którąby w każdej chwili można rozporzą­
dzić. (Okrzyki: Słuchajcie 1 słuchajcie!) 
Kraj może być spokojny, że rząd pod 
tym względem podwoił przezorność, bo 
wielu źle usposobionych mogłoby się po­
kusić o wyzyskanie onecnej słabości An­
glii. Szczęściem stosunki z innemi pań­
stwami są przyjazne, położenie jednak 
ogólne, choć nie jest niebezpieczne, na­
zwać przecież można poważnem i cfęż-

kiem. Co się tyczy fioty, to kraj moż 
być j eJ pewnym, a jeżeli się widzi, jak 
kolonie spieszą na pomoc krajowi ojczy­
stemu, to głupim jest, kto mówi o jakiejś 
panice. Opozycya też nierozumnie postę­
puje, podkopując zaufanie do wodzów i 
stawiając rządowi przeszkody na drodze 
do celu, do którego kraj cały dojść chce 
tj. do pomyślnego zakończenia wojny.

R O Z M A I T O Ś C I .
Kryminaliści we ,/Ioszeeh. Włoohy 

obeone są j&Lby ojczyzną przestępoów. Od 
roku 1890 do 1895 skazano 624.127 mężczyzn
1 129.125 kobiet za > szelakie przekroozenia 
prawa. Każda pleć ma poniekąd swoją spe- 
cyalnośó. W' ród kobiet rozpowszeohniona je i* 
najpotworniejsza ze zbrodni — dzieoiob i 
stwo. Oszczerstwo wlaśoiwe jest oba płoiom, 
a kradzieże spełniają głównie mężozyźni. Na 
100 kradzieży sprawozyniami 24 są kobi sty 
W bój kaoh i wszelkioh gwałtach trzymają 
prym mężozyźni, natomiast na 100 otruć, 70 
spełniają kobiety.

Przestępstwa „kwitną" głównie na po­
łudniu. W Abruzzaoh na 100.000 kobiet sądy 
skażają 554, a w Kampanii, Bazylihaoie i w 
Kalabryi 400. Ten stosauek zmniejsza się w 
miarę posuwania się na półnoo. W prowin- 
oyi rzymskiej przypada 872 przestępstw na 
100.000 kobiet, w Toskanii 92, w Lombardyi 
77. Wyjątek stanowią Weneoyanki, które 
ozęsoiej daleko stają przed sądami od połu- 
dniowyoh kobiet. Pozywane są zwykle o kra­
dzieże ua polaoh i lasach, stauowiąoe speoyal- 
ność tej prowinoyi.

Anglofobia Francuzów. Sympatye Fran- 
oazów dla Barów, wrogie zaś usposobienie 
dla Anglików, na każdym kroku się w Pary­
żu przejawiają. Na przedstawienia kinemato­
grafu Lamiśre „Rewia wojska angielskiego

Brzez królowę Wiktoryę" „Wyjazd Bullera z 
urbanu" i „Odpłynięoie floty angielskiej" 

wywołały taką burzę okrzyków „a la porte 
les Euglish“ taki świst i hałas przeraźliwy, iż 
musiano przedstawienie przerwać dla uniknię- 
oia skandalu. Nie mogą zapomnieć Francuzi 
świeżego lekceważenia, z jakiem ioh w spra­
wie Faszody i Przylądka Matapan traktowali 
Auglioy. Oburzenie i nienawiść ku nim wzr* 
stają z dniem każdym.

O rycerskimi postępowaniu Boerów pi­
sze w liśoie prywatnym ofioer Anglik, że prze­
jęć; szaounkiem dla odwagi, z jaką szedł na 
ioh ogień mały oddział angielski, złożony z
2 ofioerów i 12 żołnierzy, rzuoili broń, bo zna­
czni 3 ioh więoej było, chwyoili Angl ;ów go­
łymi rękoma i uprowadzili do swoich okopów. 
Tam do rozbrojowyoh nieprzyiaoiów odezwał 
się komendant Boerów . „Obdarzam was dziel­
ni ludzie, woLośoią. Idźoie, gdzie się wam 
spodoba, nie będziem y strzelali, póki bezpie- 
oznie nie dojdzieoie Jo swego obozn".

„Gwiazda polarna", okręt księoia Abru- 
zzów, który w drodze do biegana północnego 
w październiku r. z. zarzuoił kotwioę w po­
bliża Ziemi Franoiszka Józefa obeonie pra­
wdopodobnie uwiązł wśród lodów i wskutek 
tego od dłuższego już ozasu nie doohódzą 
wieści z niego.

Niegdyś a dziś.
W dawnych ozasaoh b y le  tak :
— Biała dusza, ozarny frak !
Dziś odmienny mody bieg :
— Dusza ozarna, frak jak śnieg. El.

Dział ekononhuzny.
— /  ciągnieniu losów włoskiego Czer­

wonego Krzyża padła główna wygrana 20.000 
lir na s. 10962 nr. 46, druga 2000 lir na s. 
10842 nr. 27 a po 1000 lir wygrały ser. 0806 
nr. 47 i s. 6200 nr. 16.

— Budapeszt 3 lutego. (Tel. Oaz. Nar.) 
Urzędownie uznano zarazę pyskową i r*oioo- 
wą w oałyoh Węgrzech za wygasłą

— Wiedeń d. 2 lutego (Tel. Oaz. Nar.) 
Wiedeńska izba giełdowa uch wal Ja. wozoraj 
jednogłośnie rezuluoyę, w której nazywa s i* 
bie reprezentantką najważniejszych interesów 
publioznego i prywatnego kredytu oraz o- 
brotu pieniężnego, a dalej obrotu papierami 
wartośoiowemi, handlu i przemysłu i wyi ża 
gorące żyozenie, aby przywróoony został we­
wnątrz państwa pokój i aby raz przecie ni 
stał okres produktywnej działalnośoi parla­
mentu i rządu oraz aby prawodawstwo funk- 
cyonowało normalnie Żyozenie takie uznaje 
izba za tem pilniejsze, że zastój w produk- 
cyi i zwłoka w załatwieniu najważniejszych 
kwestyj prawodawozyoh wyrsądza najdotkli­
wsze szkody wszj 9tkim gałęziom produkoyi 
a przedewszystk:e*n kredytowi

Izba giełdowa uważająo zarówno z in­
nemi korporąoyami porozumienie się oo do 
wewnętrznyoh polityoznyoh kwestyj spomyoh 
za najważniejszy warunek ekonomioznego 
rozkwitu i dobrobytu ogółu wzywa posłów, 
aby starali się ze wszystkioh sił praoować 
nad przywróoeniem gorąco przez ogół pożą­
danego wewnętrznego pokoju i normalnych 
stosunków. W ten tylko sposób stanie się mo­
żliwym rozwój wszystkioh interesów *>aństwa 
a tem samem wzmocnienie i utrwala ’e po­
tęgi i powagi monarohii.

Najnowsze materye wełniane, Flanelbi i barchany na suknie damskie p°leca M LUDWIG
Lwów. pla« Wamwki fi
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X OOMl
POW IEŚĆ

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalsij).

— Tak — mruczała, p&trząo na nią — 
rozumiem wiizystko... Czyż syn mój mógłby 
jej zapomnieć? A raz pokochawszy, ozy mógł­
by przestać kochać?

Marya-Róża mówiła z uśmiechem, ła- 
godnie:

— Proszę, niech pani przejdzie I...
A że Cecylia stała w miejscu, więc chcia­

ła się zawrócić.
Wtedy stara zastąpiła jej drogę.
— Czy mnie pani nie poznaje?
Marya patrzyła na nią ze zdziwieniem,

a potem rzekła niepewna:
— Pani Ceoylia Ragon ?
— Tak... matka Piotra... moja panienko... 

Piotra, którego uczyniłaś smutnym, nieszczę­
śliwym, któremu życie i karyerę złamałaś, 
jemu co tak był dumny ze swego Btopnia o- 
fioerskiego... on teraz jeBt niozem, zrozpaczo­
ny, o śmierci myśli...

Marya-Róża cofnęła się. W słowaoh sta­
rej, w tonie jej, była groźba.

— Pani — rzekła — chciej mnie prze- 
puśoió...

— Mam panience coś do powiedzenia...
— Nie potrzebuję nic od pani słyszeć... 

jeżeli pani ohoe zwróoió się do moich opie­
kunów...

— Do ciebie mam interes... do ciebie Ba- 

mej... od ciebie, słuchaj uważnie, od ciebie 
jednej zależy życie pana Miohała Duplessy i 
pana Fryderyka Labarthe...

— Życie moich opiekunów ? — rzekła 
przerażona.

—fNietylko żyoie... |leoz i przyjaźń ioh 
wspólna, ta przyjaźń, oo ioh tak jednoczy i 
szczęście im daje...

— Mów pani, proszę...
— Nietylko życie i przyjaźń, lecz cześć 

ioh także!
Marya-Róża trzęsła się, jak w febrze.
Ostatnie słowa.uspokoiły ją i powiedzia­

ła wyniośle:
— Przypuszozam, że nieszczęście grozi 

żyeiu moioh opiekunów, że może coś złamać 
przyjaźń ioh WBpólną, mniej już wierzę... Lecz 
żeby coś mogło ozoi ioh dotknąć, to zanadto, 
nie uwierzę pani...

— A jednak to prawda... Osądzisz sama...
— Dla ozego zatem pani nie pójdzie do 

niob... ażeby o tern powiedzieć?
— Nie... jeden z nich przeoiw drugiemu

zawinił strasznie,—to oo zrobił jest zbrodnią, 
obelgą śmiertelną, jakiej ludzie nie przeba­
czają,—obelgą, jakiej nawet krew nie zmyje 
—o tej zbrodni jednego, drugi nie wie... Gdy­
by Bię dowiedział, gdybym mu ją  wyjaśniła, 
ja, która posiadam dowody, skońozyłaby się 
ioh przyjaźń i żyoie ozoią otoczone... Oto dla 
ozego nie mogę zwróoić się do nich i dla oze­
go do ciebie przychodzę.

Marya-Róża straoiła pewność siebie, 
wobec krwi zimnej z jaką stara mówiła, wo­
bec słów, które jak mieczem serce jej prze­
szywały.

— Jeżeli taka tajemnica istnieje rzeozy- 
wiśoie — rzekła — jeżeli jest w pani posia­
daniu, dla ozego jej nie zachowasz, oo panią 
zmuBza, żebyś ją wyjawiła?

— Nikt mnie nie zmusza.
— Pani tylko jedna wie o niej?
— W tej chwili, ja  jedna, przysięgam.
— Więc dla ozego pani ohoe nieszczę­

ście na nasz dom sprowadzić?
— Nie mam takiego zamiaru moje dzie-

oko.
— A jednak o tej tajemnicy strasznej, 

podług pani, tajemnicy śmiertelnej, o niej 
właśnie pani ze mną mówi...

— Szukałam cię dlatego.
— Mnie?
— T ak, oiebie... Potrzebowałam tobie 

się zwierzyć, pew na, że dałabyś się prę­
dzej zabić, niż pozwolió domyśleć Bię tym, 
którzy cię ja k  oórkę kochali, że znaBZ ioh 
przeszłość...

Marya-Róża rzekła z przerażeniem:
— W jakim celu to wszystko ?
— Powiedziałam oi kto jestem... Je­

stem Ceoylia, matka Piotra Ragona. Syn 
mój nieszczęśliwy, syn mój w rozpaczy; chcę 
mu dać Bzozęśoie, powróoió uśmiech na je ­
go usta...

— Nie rozumiem pani.
— Zrozumiesz zaraz: przychodzę z pro- 

pozyoyą, żebyś kupiła n mnie dowody taje­
mnicy, o której mówię...

— Musiałabym najpierw wiedzieć...
— Dowiesz się wszystkiego i nie bę­

dziesz już miała żadnych wątpliwości; muszę 
dodać, że tajemnica nie dotyozy tylko pana 
Labarthe i pana Duplessy. Dla oiebie ma ona 
największe znaozenie, bo oświeoi cię o nazwi­
sku twego ojea!... a także i matki...

— Ojoieo ! matka ! — rzekła dziewczyna, 
trzęBąo się.

Stara podniosła ohudą rękę w górę:
— Po raz drugi przysięgam!...
— Jakiej sumy pani wymaga odemnie? 

Jestem biedna, jestem dzieckiem wziętem 
z miłosierdzia, nic nie posiadam... Tylko moi 
opiekunowie mogliby panią zbogaoić. Leoz na 
to potrzeba, żeby poznali pani zamysły... a to 
im jest wzbronione, podług pani...

— Ja także jestem biedna... Mam jednak 
żyć z ozego.,. Nędza mi nie grozi i nie o pie­
niądze mi ohodzi...

— O cóż zatem ?
— Szczęście za szczęście, moje dziecko, 

lub łzy za łzy...

— Niech pani mówi jaśniej...
— Odemnie zależy Bzozęśoie twoich opie­

kunów... szczęście mego syna zależy od oie­
bie, moje dzieoko...

I dodała powoli:
— Zróbmy zamianę!
— Widzę dobrze, w jaki Bposób szczę­

ście moioh opiekunów może zależeć od pani, 
jeżeli to, oo mówisz, jeBt prawdą...

— Ooh! wszystkie dowody będą oi od­
dane...

— Lecz nie widzę w jaki sposób ja mo­
głabym uszczęśliwić syna pani.

— Zostawszy jego żoną, moja panienko.
Marya-Róża zbladła, przymknęła oczy

zdawało się, że zemdleje. Znalazła jednak od­
wagę powiedzenia:

— Pani wie dobrze, że to niemożebne.
— Nie, tego nie wiem — rzekła Ceoylia 

ostro;
— Jestem narzeczoną Łuoyana Mar- 

oignego.
— Zaręozyny można zerwać... Takie rze­

czy oo dzień Bię dzieją...
— Ależ ja go kocham.
— Zapomnisz...
— N igdy! nigdy !
Wyprostowała się i głosem głuchym do­

dała :
— A syna twego nienawidzę, słyszy pa­

ni, nienawidzę ze wszystkich Bił duszy!
— Pokochasz go.
Dziewczyna podniosła w górę pięść za­

ciśniętą, jak gdyby chciała wziąć niebo na 
świadka strasznego dramatu w Chapieuz.

— Więc pani nie wie, że twój syn chciał 
zabić mojego narzeczonego?

— Wiem.
— I sądzisz, że mogłabym go kochać?
— Musisz... Choćbyś go nie kochała, zo­

stań jego żoną. Mnie chodzi o jego szczęście, 
nie o twoje. Zapłacisz w ten sposób łzami i 
żalem, za Bpokój i życie swoich opiekunów.

— Zaozynam rozumieć — rzekła dziew­
czyna. — A jak odmówię?

— Spodziewaj się, że będę bez litości i 
przygotuj się na najstraszniejsze nieszczęśoia.

— Więc to handel, prawda?
— Tak.

Nigdy nie przystanę, nigdy 1
— To nie jest twoje ostatnie słowo.
— Uprzedzę moieh opiekunów.
Stara pokręciła głową.
— Namyślisz się, zanim popełnisz taką 

nieroztropność, niozem nienaprawi oną, która 
będzie szczególniejszym sposobem odwdzię­
czenia za to, oo dla oiebie robili. Przez oie­
bie to bowiem, nie przez kogo innego, nie­
szczęście na nich sp dnie.

Marya-Róża łamała ręce w przystępie 
rozpaozy. nie chciała Jednak pokazaó się 
zwyoięźoną.

— Nadużywasz pani mojej łatwowier- 
nośzi.

— Nie, moje dzieoko. WreBzoie, osądzisz 
sama.

Stara wahała się jeszcze. Nie chciała 
dziewczyny doprowadzać do ostateczności,

bała się jakiego kroku desperackiego, zwie­
rzenia opiekunom.

A takie zwierzenie, wywołałoby przed­
wcześnie burzę i pokrzyżowałoby przedwcze­
śnie jej plany.

— Szczęśliwa jestem, żem dziś z tobą mó­
wiła, moje dzieoko, leoz, że śle ei nie żyozę, 
nie będę korzystaó z twojego wzruszenia. 
Odohodzę. Cały dzień będziesz miała do na­
mysłu i postanowenia. Jeżeli jutro zapragniesz 
dowiedzieć się o tajemnicy, staraj się być 
w tern miejscu o tej samej godzinie. Jeżeli 
nie przyjdziesz.

Marya-Róża podniosła na starą, wielkie 
swoje oozy łez pełne.]

— Może wyjść nie będę mogła — rzekła.
— Na WBzelki wypadek, będę czekać oa- 

ły dzień jutro, a nawet pojntrze. Zastaniesz 
mnie tu z pewnością.

Marya-Róża patrzyła długo na Ceoylię, 
spojrzeniem błagająoem litości, leoz Ceoylia, 
kiedy chodziło o syna, nie znała litości. 

Odwróciła głowę.
— Do jutra — rzekła. — Pomyśl dobrze

0 wszystkiem oo mówiłam i rozważ moje sło­
wa. Pamiętaj 1 pamiętaj 1

Po tych ostatnich słowaoh oddaliła się 
wolnym krokiem.

Marya-Róża pozwoliła jej odejść, tylko 
gdy była jnż daleko biedne dzieoko pytało 
siebie, ozy nie była igraszką tej kobiety. 
Przerażenie opuszczało ją, była znów Bobą. 
Co to mogła być za historya, i ozy powinna 
ją  obohodzió?

Powróciła do Blano-Chemin tak jeszoze 
wzruszona, pomimo wysiłku okazania się spo 
kajną, że Fryderyk i Miohał spostrzegli to od 
razu i zaniepokoili się bardzo

— Czy przelękła się ozege w góraoh? 
ozy jaki wypadek może?

Była chwila, że ohoiała rzuoić się w ioh 
objęcia i powiedzieć wszystko.

Leoz ozy stara nie przepowiadała:
— Nieprzyjaciele śmiertelni! Przepadnie 

szczęście! przywiązanie! zostanie tylko nie­
nawiść !

Bała Bię milczała. Nie, nie żaden wypa­
dek. Tylko, bojąc się spóźnić, wracała szybko,
1 dlatego wygląda wzruszona dlatego serce 
jej bije.

Pomimo to, czytali za dobrze w tej du­
szyczce, ażeby nie odgadnąć, że ją coś spot­
kało.

Spuszczała oozy, przed badawczym wzro­
kiem opiekunów. Gdyby byli mówili, gdyby 
pytali, nie miałaby odwagi ukrywaó dłużej. 
Cały dzień jej nie odstępowali.

Popołudniu Maroigny wyrwał się na go­
dzinę i przybiegł spędzić ją z Maryą-Różą. 
ZobaczyWBzy go przypomniała sobie Ceoylię.

Ona ma być żoną Piotra Ragona!
A Maroigny, rozrzewniony, powtarzał jej 

w tej właśnie oh wili, że ją  kocha, że ona jest 
jego życiem, jego szczęściem.

Czy to było możebne ?
Nie, musiała mieć de czynienia z wa­

ry atką...
Na tę myśl wybuohnęła śmieohem.

Maroigny spojrzał na nią ze zdziwię
niem.

Dziewczynie oozy łzami napłynęły. Mło­
dy człowiek pytał, badał, leoz wszystko na- 
próźno...

Nazajutrz rano udawała czynną, wesołą. 
Uspokoiła tern Fryderyka i Miohała: smutek 
wczoraj Bzy przypisali zdenerwowaniu młodej 
dziewczyny.

Marya-Róża w stosownej ohwili wyszła 
na spotkanie Cecylii.

Idąc ścieżką m yślała:
— Czego ja się dowiem ? Co to za stra- 

sznu tajemnica?
A serce jej biło wzruszeniem na wspo­

mnienie tego, oo stara m ów iła:
— nDowiesz się nazwiska twojego ojoa 

i twojej matki.“
Bzozęśoie i spokój, jakioh dotąd zaży­

wała, miało jednak ciągłą troskę, oiągły żal, 
że nie znała rodziców. Czemu nie była tak, 
jak inne dzieci, które ojoowie i matki pie­
ścili? Ach! jak ona im zazdrośoiła!

Pomimo chęci dowiedzenia się o rodzi­
cach, pragnęła, żeby Ceoylia zapomniała o 
Bohadzoe. Leoz Ceoylia nie była woale wa- 
ryatką. Ceoylia czekała, siedząc na skale, 
panującej nad krajobrazem dwóch dolin, cią­
gnących się poniżej, z głową podpartą na rę­
kach.

Kiedy zobaozyła Maryę-Różę, nie wstała, 
nie ruszyła Bię z miejsoa, zwróoiła tylko 
wzrok na nią.

Leoz Bpojrżenie jej zrobiło się jaśniej- 
szem.

Na skale było miejsce i dla dziew­
częcia.

— Usiądź obok mnie, moje dzieoko — 
rzekła stara łagodnie. Widok stąd jest wspa­
niały, w dodatku widzimy ścieżkę na prawo 
i na lewo; nikt naB nie podejdzie i nikt nie 
podsłucha naszej rozmowy. Tajemnica zosta­
nie tylko pomiędzy mną i tobą...

Marya-Róża usiadła, ozuła bowiem, że 
nogi się pod nią uginają.

— Moje dzieoko — zaczęła Ceoylia — 
nie bierz za nieprawdopodobne to oo usły­
szysz, wszystkie bowiem dowody będą ei od­
dane ; leoz przedewszystkiem przebaoz starej 
kobiecie, że muBi obrazić twoje niewinne 
uszy szczegółami, które wywołają na twarz 
twoją rumieniec, a do oczu sprowadzą łzy 
wstydu. Ja tak saiuo, jak ty, dzieoko, wio­
dłam żyoie prawe i surowe i nigdy nie rozu­
miałam takich przewinień, o jakioh będę opo­
wiadać. Wiem, oo należy twojej młodośoi...
I gdybym nie była matką i gdyby mój syn 
Piotr nie był wszystkiem dla mnie, gdyby 
szczęście jego nie było mi droższem po nad 
wszystko, tajemnica ta zstąpiłaby ze mną do 
grobu...

— Wierzę pani... Zdaje mi się jednak, 
że miłość maoierzyńska w błąd panią wpro­
wadza i każe pani zapominać, iż nie masz 
prawa narzucać mnie, niewinnej wykroczeń, 
o jakioh mówisz, męki i wstrętu należenia 
do człowieka nienawidzonego.

(C. d. n.)

9 9 Henneberg Mur ach t, w enn d irekt v«n m ir bezogen!
sohwarz, weiss und farbig yon 45 Kreiz. bis fl. 14.65 per Meter — zu Rouben 
und Blousen! — An Jedermann franco und yerzollt ins Hans. Muster umgehend.

G. Henneberg, Seiden Fabrikant, Zurich
KCnigl. und Eaiserl. Hoflieferant.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyraża.

1IY ŻYM A CZK I do biolizny, z walcami 
W  gnmowemi po zł. 13-5 0 ,15*—, 18 —. 
Magle pokojowo po złr. 24' — i 35- — po­
leca P io tr Chrząstowgki, handel żelazny 
we Lwowie, plac K apitalny 1 (naprzeciw 
katedry). F ilia: Tarnopol plae Sobie 
s kiego.

Dla łkrofulicznych , bezkrwietych , o 
słabionyoh dzieei polecam znany daleki 
i łieroko mój ulubiony
L a h n s e n a  jodowo- żelazisty

Tran wątrobiany
Najlepszy I najsknteoznlejszy tran wą- 

troblany, w emakn nadzwyozajsle miły, 
możoa go niywaó z lekkością bez wstrę- 
tn. Tegoroczne napełnianie ezezególnie 
dobie. Wiole lekarskich aznań I podzięko' 
wań. Czae kuracyi od września do maja. 
Oryginalne flaszki w szaryoh skrzynkach 
I złr. 50 Ot Proszę żądać zawsze tranu 
wątroblanegs z apteki Labases, Brema. 
Tylko taki prawdziwy. 6ł6wny aktad we 
Lwowls w apteoe Miko łasza ul. Kspernlka. 
w Jaśle w apteoe Rom. Paloha. 4352

65ot. za pół kilo kawy wyśmienitej 
dobroci , aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2. Pięoio klgr. woreczki 
ranoo wysyłam do wszystkich miejecow.

Krople do zębów
daw niej Lltsn zwane) uśm ierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h. 
We Lwowie w apteoe P . Mikolaaoba, w 
S try ja w aptece J . Drągowekiego.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry  za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek fiolitsch przy Gonobltz w Styryi.

G r o ł ę " b i e
rasowe

kapucyny, pawiaki, mewki ohiń 
skie, dominikany a ozubem i bez 
we wszystkich kolorach sprzeda 
Obmiński, Łyozaków 14, Lwów.

mir ty*0 pc*«diiv*yi 
ibotr umiiKczona

usuwa czasawggkohDlę 
idtziwzitaam Bań 

i przywiany stelę nart w 
wypadkachzadtwnlenla.
Da nabycia p lS z i. za tla -^ .

szkę wraz ze sposobem użycia jedynie* apleet

I PIOTRA MIKDLASCHA WE LWOWIE

Dr. Rost Balsam Praista maSć
na żo łą d e k d o m o w a
• C l z  apteki B. FBAGNEBA~w"Pradze |» # -

jez t od przeszło Jat 30 znanym środkiem 
domowym, iekko rozwalnlnjąoym i pobu­
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy cięgłem używania stale reguluje.

Duża flaszka I złr., mała 50 ot. 
pocztą 20 cŁ więcej.

jes t dawnym, najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u 
trzymaj e raay w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa ehłodząeo.

W dawkach po 35 ct. I 25 ct.
Pocztą o 6 ct. wlęoej.

rzestrcga. Wezyatkie
części opakowania za­
opatrzone są tn  uwido - 
czniona marką ochron.
Hklau g łó w n r:

Apteka B. FRAGNERA e. k. nadw. dostawcy „zum schwarzen Adler"
P r a g ,  K l e l n s e l t e ,  Ecke d. Spomergasse. 4 2 ®̂

fy ty U i, Składy we wwyitkich aptekach lu s tro - Węgier. We Lwowie w inactn . aptekach.

Wielki krach!
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i  stałego lądu i wieli . 

fabryka wyrobów srebrnych , w idziała się zmuszoną wysprzedaó cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 z łr . 
60 et. następująca przedmioty :

6 sztuk noiów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jedneg e kawałka ameryk. pat. Brebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1 cnoobla z amerykańskiego srebra,
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra.
2 kubki do jaj z am eryk. patent, srebra.

£ 6 angielskich spodków Yietoria,
i  wspaniałe świeczniki,
1 eitko,
1 rozeypywaoz cukru.

4 4  przedmiotów tylko za złr. 6 .0 0 .
Te 44 przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. a oboonie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 0 .6 0 .
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 

który barwę srebra 25 la t pcd gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest ż a d n e m  o s z u k a ń s t w e m , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko­
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności n a  
bycia tego wspaniałego garnituru , który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domostwa.

I *  Dostać można t y l k o  pod adresem : 4080

A .  H 1 B S C H B E » 6 ’ A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

Wien II., Rembrandstrasse 19/B. — Telefon Nr. 7114. 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lab za zaliczką.

Proszek do czyszczenia  10 ct. V
Tylko marka ochronna obok sto jąca, zapewnia prawdziwość*

Wyoiag z pism uznania: f
K r a k ó w ,  21 m aja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal- 
za zamówienie. . Księżna Amalia Czetwertyśska

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolom 
Krystynopol, Galioya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P . Maryi,

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galieya. Babio, kapitan.

L. 428. konkurs. 4851

Przy M agistracie m iasta Brzażan jest do nadania posada 
sierżanta policyi miejskiej z żołdem rocznym 450 zlr., 25% 
dodatkiem drożyźnianym i kompletnem umundurowaniem.

Kandydaci o tą posadę mają się wykazać z dotychcza­
sowego zajęcia, moralnego prowadzenia się, metryką urodzin 
że nie przekroczyli 40 lat wieku i że uczęszczali do szkół 
średnich i że są biegli w piśmie i mowie w języku polskim, 
ruskim  i niemieckim.

Pierwszeństwo otrzymają ci, którzy służyli przy policyi 
lub przy żandarmeryi.

Stabilizacya nastąpi po roku według uznania Magistratu.
Co się niniejszem podaje do powszechnej wiadomości 

z u w ag ą , że podania należycie udokumentowane mają być 
wniesione najdalej do 15 lutego 1900 na ręce burmistrza.

Z M agistratu
Brzeżany, dnia 31 stycznia 1900. M arynowski.

awsr

Stanisław Woźniak
zegarmistrz

w e L w ow ie, u lioa  A kad em ick a  1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich śoiennyoh i 

Sohwarzwaldskioh — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie reperaoye p.iyjm uje i takowe jak  najlepiej i B a jt  miej wyk nu je

i  gwaranoyą roczną.

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie MAGAZYN SCHAYEROW
we Lwowie.

W ałop^ln nloctT7p7nA do ^ op atryw an ia  drzw i i okien. K i t ,  Q - ip s  J. Friedrich & A. Beacock
ww a i v  Z i A l  U i a o o j  U Z jU u  Walki grube do obijania drzwi. polecają po cenach najniższych Lwów, Hetmańska I, obok cukierni W go Gross

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k . Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki.


